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T e' ~fi}i_ to jedyna w swoim 
rodzaiu. odmienna od innych i 
fascynująca scena. Z początku 

była to półprofesjonalna inicjatywa Ha­
liny i Jana Mac;:hulskich, którzy w cza­
sach, gdy większość ludzi teatru, kryty­
ków i dziennikarzy biadoliła nad upad­
kiem sztuki scenicznej i malejącą fre­
kwencją na widowniach, podjęli pracę , 
zdawać się mogło, „syzyfową", szla­
chetną w pobudkach, ale rzekomo ska­
zaną na porażkę. Machulscy postano­
wili nauczyć przede wszystkim mło­
dzież kochać i rozumieć teatr, pasjono­
wać się tą sztuką, a poprzez nią wzbo­
gacać swoje wnętrze. Bo przecież fakt, 
że wielu młodych ludzi nie chodziło do 
teatru, że był on dla nich czymś zbędnym, 
niezrozumiałym i nudnym, nie wynikało 
z ich winy, jakichś uprzedzeń, niechęci 
czy defektów psychicznych. To dorośli, 
rodzice, szkoła, całe środowisko wy­
chowawcze, a nawet sami artyści pono­
sm odpowiedzialność za obojętność 
młodzieży wobec teatru. Ktoś kiedyś 
nie zaszczepił im miłości do niego, nie 
nauczył rozumieć i przeżywać, nie po­
trafiono doprowadzić do tego, żeby ta 
wspaniała sztuka docierała do mło ­
dych, jakże wrażliwych serc i umysłów, 
stała się ich pasją, kulturowym nawy­
kiem. 

Machulscy różnorodnymi sposobami 
dokonali tego, że setki młodych ludzi 
na nowo odkryło piękno teatru, przeko­
nało się - często po raz pierwszy w 
życiu - ile wzruszeń , przemyśleń , prze­
żyć i refleksji potrafi dostarczyć teatra-
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lny spektakl. Poprzez zręczny dobór re­
pertuaru, szereg ciekawych i unika­
lnych w swym charakterze inicjatyw i 
pomysłów, dysponyjąc przy tym jakże 
skrnmnymi środkafi, powoli, ale bar­
dzo skutecznie M'}Phulscy realizowali 
swoją „utopię". olfodek Kultury Tea­
tralnej na Ochocie bo taką nazwę no­
sił początkowo Teą. I r Ochoty - przero­
dził się w miejs~ gdzie co wieczór 
zbierali się , aby obejrzeć przedstawie­
nie i dyskutować p0 jego zakończeniu, 
w coraz większej li~bie, miłośnicy tea-
tru. 1 

Dziś Teatr Ocho uzyskał profesjo­
nalny status, ale nie' zaniechano w nim 
tych wszystkich cie~wych inicjatyw, ja­
kie zapoczątkowały jego istnienie. 

Najnowszą premJf rą teJ sceny, jest 
utwór amerykańskie o pisarza i drama­
turga Roberta P. O visa - „Pilot". Na 
jego kanwie kilka l~t temu nakręcono 
film, który, tak samb jak książka pod 
tym samym tytułem.~tał się światowym 
bestsellerem. Opow,\8-da on o walce pi­
lota samolotów pasażerskich z nało­
giem, który stał się plagą 1 przekleńs­
twem współczesneg'o świata, o alkoho­
lizmie. Szczególnie w, naszym kraju pla­
ga pijaństwa przyli.>rała niepokojące 
rozmiary, ale ludzkie problemy związa­
ne z tą samobójczą skłonnością, dege­
nerującą osobowość człowieka, są ta­
kie same wszędzie, 1 na całym świecie . 
Człowiek powoli, wręcz niepostrzeże­
nie uzależnia się od f!lkoholu, potrzeba 

dokończenie na str. 10 
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picia. staje się już nie przyjemnością i 
nawy ·em, ale biologiczną koniecznoś­

cią. J żelt nie wypije się swojej dawki, 
nie m żna „normalnie" żyć i funkcjono­
wać, konać najprostszej czynności. 
Pocz tkowo to popadanie w nałóg jest 
racjo alizowane, wódka rzekomo po-

humor, czyni człowieka pewniej­
iebie, uwalnia od stresów, za· 
pewien komfort psychiczny -

z i zdaje się , że w każdej chwili 
e można przestać pić , że picie 

jest pełni kontrolowane i świadome . 
Ale to pozór, złudzenie , samooszukiwa­
nie si , bo gdy naprawdę trzeba odsta­
wić · dkę , okazuje się tragicznie, że 
już ni można. Organizm, latami przy­
zwy jany do swojej dawki, boleśnie 
doma a się kolejnych. Na przymusowe 
prze , te rozpaczliwe próby wyrwania 

ałogu , odpowiada zaburzeniami 
w fu kcjonowaniu : gorączką, apatią, 

drżen m rąk , rozdrażnieniem. To sy­
gnał, e jest się chorym - alkoholikiem. 
Przes ·e wówczas interesować praca i 
dom, jedynym celem jest napić się , 

zdob · wódkę, i tak do końca, dzień po 
dniu. 

Str szliwe odium społeczne , klątwa 
związ na jest z faktem, że ktoś popadł 
w eh obę alkoholową. Alkohol izm to 
piętn , które przylega na długo i budzi 
pows~echną odrazę. Dopiero, gdy ktoś 
zaczy9a się leczyć, wytyka s ię go pal­
cami, bo dopóki pije, nawet na umór, 
człowiek jest tolerowany przez otocze-
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nie, wiadomo. równy gośq, a że czasem 
wypije, to nic. Ma robaka la ma go każ­
dy!) i musi go zalać. Jednak pierwsza 
wizyta u lekarza, rozpoclęcie leczenia 
wywołuje agresję i potępjenie , naganę. 

Kołtuństwo i głupota społeczeństwa u­
jawn iają się z całą ostrością i bez­
względnością. 

Wyjście z nałogu , walka z nim to 
rzecz najtrudniejsza, jak każdy pojedy­
nek z samym sobą. Trzeba mieć o­
gromną siłę woli , ale także jakieś punk­
ty zaczepienia w życiu , przyjaciół, aby 
móc wyrwać się z hańbjącego kręgu 
uzależnienia. 

Przez wszystkie etapy ,popadania w 
alkoholizm i uwalniania się od niego 
przechodzi główny bohater utworu „Pi­
lot" - Mike Hagen. Będąc wielokrotnie 
„na gazie" pewnie prowadzi swój sa­
molot, więcej nawet, gdy jest pijany, po­
trafi bezbłędnie, po mislrzowsku wy­
prowadzić maszynę z najcięższych o­
presj i, co przynosi mu opipię najlepsze­
go pilota. I pewno piłby on dalej i pro­
wadził samoloty, gdyby nie protest jego 
przyjaciela zza sterów, który uświada­
mia Hagenowi konieczność uwolnienia 
się od picia. On jednak zwleka z tym, 
dopiero absolutna potrzeba zmusza go 
do wizyty u lekarza. Rozpoczyna się 
długa walka z (lałogiem . r aradoks za­
kończenia tej historii polega na tym, że 
Hagen ulega niezawinioriemu wypad­
kowi wówczas, gdy był trzeźwy , ironia 
losu jeszcze raz daje zna§ o sobie. 

Specyficzne, trudne warunki, w jakich 
pracuje Teatr Ochoty : brak prawdziwej 

sceny, ciasnota µniemożl iwiają opero­
wanie rozbudowanymi dekoracjami, 
wszystkie sytuacje rozgrywane są na 
małej przestrzeni , a przejście od jednej 
sytuacji do drugiej zaznaczane jest zna­
kami, innym rozwiązaniem scen, asce­
tycznymi rekwizytami. Ale te braki po­
mysłowo zamieniono na atuty tego tea­
tru. Kolejne sekwencje spektaklu grane 
są w różnych miejscach sali, bliskość 
aktorów potęguje kontakt z widzami, 
wzmacnia odbiór, czyni go sugestyw­
nym i intensywniejszym. Przeradza się 
to w nową jakość sceniczną, swoistą 
psychodramę, stwarza n iepowtarzalną 
atmosferę spektaklu. 

Ale nie o rozmach inscenizacyjny 
chodzi w tym utworze, najważniejsze 
jest jego przesłanie , ranga i jakość wy­
powiedzi, problem stawiany przed pu­
blicznością. A to zadanie wykonywane 
jest przez twórców tego przedstawienia 
bez zarzutu, pomysłowo i czytelnie, z 
wielką werwą, przy pomocy znakomicie 
dawkowanych środków scenicznej 
ekspresji. 

Wspaniałą postać tworzy Jan Ma­
chulski jako Mike Hagen, który został 
obdarzony przez tego wybitnego aktora 
dużą dozą ciepła, czasem wyrozumia­
łości, przez co postać ta jest bardzo 
ludzka, prawdziwa w swoich przeży­

ciach, sympatyczna. Doskonale są kre­
ślone chwile załamań Hagena, jego 
walka z samym ·sobą, sugestywnie też 
Machulski gra w momentach, gdy jego 
bohater doświadcza stanów alkoholo­
wej gorączki, ociera się o delirium. Zna­
kómicie partneruje mu Tomasz Mę­
drzak w roli Jimi Davisa. Obserwując 
tego młodego aktora, nie mogę oprzeć 

się wrażeni u , że jego talent {posiada też 
bardzo dobre warunki zewnętrzne, 
głos) nie jest w pełni wykorzystany, i to 
nie w Teatrze Ochoty, ale choćby w fil­
mach, gdzie mógłby stworzyć wiele 

znakort;iitych postaci. Pewna klikowość 
naszei życia filmowego zaprzepaściła 
już nie den czystej próby talent, szko­
da by yło , gdyby stało się to i w przy­
padku ~ędrzaka. 

Omctwiając spektakl „Pilot", warto 
yć, że zespół Teatru Ochoty za­
został przez jeszcze jednego 
itego aktora - Zygmunta Kęsto-

wicza,$óry gra w tym przedstawieniu 
epizod czną rolę członka komisji, ale 
obecn ść Kęstowicza czyni dla tej sce­
ny dob e prognozy na przyszłość. 

Na różnienie zasługuje w „Pilocie" 
także Jan Kulczycki, w roli Joe Barensa, 
i Bożeńa Stryjkówna, jako stewardesa 
Nancy 'Halloway, zresztą wszyscy akto­
rzy grający w tej sztuce są bez zarzutu. 
Stanowią oni dobry i wyrównany, a co 
najważniejsze młody i obiecujący ze­
spół teatralny. 

„Pilot" Roberta P. Davisa to utwór 
zmuszający swą treścią do refleksji i 
zastanowienia, traktujący o sprawach 
patologii społecznej , wobec której nie 
można przejść obojętnie . Dobrze się 

więc stało , że Teatr Ochoty, którego wi­
downię1w większości stanowi młodzież, 
poddał pod dyskusje, które notabene 
odbywają się po każdym spektaklu, te­
mat tak drastyczny i aktualny w naszej 
polskiej rzeczywistości. Jakość wyko­
nywanego spektaklu i forma, w jakiej 
dokonuje się w Teatrze Ochoty podsu­
mowanla jego treści i wymowy, jest nie 
tylko znakomitym sposobem zafascy­
nowanilł sztuką sceniczną, ale także 
prowadzi do wychowywania świado­
mych, wrażliwych i mądrych ludzi. A jest 
to wartość bezcenna. 

Teatr b choty Robert P. Davis : „Pilot" . Tłu­
maczenie - Irena Doleżal -Nowicka. Adapta­
cja 1 reżyseria - Jan Machulski. Scenografia -
Tatiana Kwiatkowska. Grają: Jan Machulski, 
Tomasz Mędrzak , Jan Kulczycki , Bożena 
Stryjkówna i inni. Premiera - maj 1986 


